Styczeń: Pośrednictwo Jezusa

Tydzień I: Wcielenie.

„Usłyszałam w duszy te słowa: Miłosierdzie moje przeszło do dusz przez serce Bosko-ludzkie Jezusa, jako promień słońca przez kryształ. Uczułam w duszy i zrozumiałam, że wszelkie zbliżenie się do Boga jest nam dane przez Jezusa, w Nim i przez Niego”. Dz. 528.

Upewniwszy się w poprzednim miesiącu, że warto się modlić, że to zbroja przeciw napaściom nieprzyjaciela, tym chętniej podążamy w naszym kursie modlitwy. Dopinguje nas do tego prześliczny czas Bożego Narodzenia, w którym ciągle pochylamy się nad maleńkim Jezusem dziwiąc się, że to jest możliwe, że Bóg stał się tak bliskim człowiekowi – że aż stał się człowiekiem. Jednym z nas.

 Jest taka bajka, którą opowiadamy na jednej z prowadzonych w naszym domu sesji – bajka o zakochanych (. Otóż była piękna księżycowa noc. Na niebie świeciło mnóstwo gwiazd i pięknie śpiewały słowiki. W taką noc do swej ukochanej biegł chłopiec. Stanął pod jej domem, zajrzał do okna i zastukał. „Kto tam?” - powiedział głos ze środka. „To ja twój ukochany” – odpowiedział. „A to ty... Przyjdź za rok!” – zdecydowanie odrzekła dziewczyna. „Za rok, kto to wytrzyma” – pomyślał, ale zawziął się w sobie. Przecież kochał ją nad życie, więc nawet nie spojrzał na inne dziewczęta. I za rok, kiedy była piękna księżycowa noc chłopiec pełen nadziei biegł do swojej ukochanej. Stanął przy wejściu. Rozejrzał się – niebo było pełne gwiazd i usłyszał piękny śpiew słowika. Przyjrzał się uważnie i zobaczył za oknem migające światło, zapukał. „Kto tam?” – powiedział głos ze środka. „To ja twój ukochany – powiedział – czekałem na Ciebie cały rok...”. „ A to Ty – jeśli kochasz mnie naprawdę - przyjdź za rok”. Wyglądało to na żart, ale brzmiało bardzo poważnie. Chłopiec posmutniał, ale postanowił czekać. Czekał okrągły rok. W tym czasie ciągle myślał o swej ukochanej, pracując, idąc, zasypiając ciągle rozmawiał z nią, śmiał się do niej, był z nią. Aż wreszcie... – była piękna księżycowa noc. Na niebie świeciło mnóstwo gwiazd i ślicznie śpiewały słowiki, tak mocno pachniało macierzanką, a on biegł do swej ukochanej. Stanął na progu i zajrzał do środka. Wydawało mu się, że błyszczy maleńka lampka. Zapukał. „Kto tam?” – doszedł go głos. „To Ty!” - odpowiedział, był bowiem tak pełny jej, jakby się w nią przemienił. „To Ty!” – powiedział – otwórz”. I wtedy ona mu otworzyła... 

To jest opowiadanie o Jezusie, który tak mocno kocha swą oblubienicę – Kościół. Kościół, czyli ciebie i mnie, a nie dom z kamieni i złota. On tak mocno ukochał mnie - człowieka, tak myślał o moim losie, tak się mną przejmował, że stał się człowiekiem. Bóg stał się człowiekiem. Dziwią się kolędy, jak to możliwe, że zostawiłeś swego Ojca i niebiańskie pałace, a stałeś się człowiekiem i leżysz w biedzie i niewygodzie – ale taka właśnie jest miłość. Taka miłość nazywa się Miłosierdzie. 

Piszę o tym dlatego, ponieważ od chwili przyjścia Jezusa na ziemię zmieniła się też modlitwa człowieka. Bóg jest tak bliski – jak Jezus stał się nam bliski. Znamy Jego Matkę i przybranego Ojca, znamy gesty i słowa. Powtarzamy je i śpiewamy i widzimy, że nie chciał być na ziemi królem, nie chciał być oddzielonym od innych politykiem, chronioną przez służby bezpieczeństwa gwiazdą, ale stał się biednym dzieckiem, żeby każdy z nas mógł podejść do Niego tak blisko, mógł Mu coś dać, mógł Go przytulić... 

Punkty do przemyślenia:

1. Jezus narodził się dla Ciebie. W jaki sposób wyraziłeś Mu swoją wdzięczność?

2. Czy już zaśpiewałeś choć jedną kolędę? A czy się nią pomodliłeś? Otwórz śpiewnik, albo zwykłą książeczkę do nabożeństwa – odszukaj tekst kolędy i pomódl się nim, albo chwilę pomedytuj.

Tydzień II: Oglądać. 

„jednym spojrzeniem rozumiemy się wzajemnie” Dz. 201.

Jezus stał się dla nas Darem. W różnych aspektach – największy to oczywiście zbawienie, które proponuje każdemu grzesznikowi, a więc każdemu z nas! Ale są też inne aspekty tego, że Jezus stał się człowiekiem. Np. to, że łatwo można sobie Go wyobrazić. Istnieją przecież tysiące wizerunków samego Jezusa, a nawet obrazów całych scen ewangelicznych. I o to także chodzi na modlitwie.

W czasie liturgii w modlitwę usiłujemy włączyć wszystkie zmysły. Kiedy pięknie zaśpiewa nasz chór – jest to uczta dla naszego słuchu, kiedy ks. Wojciech wybuduje szopkę, albo s. Monika pięknie ułoży kwiaty – mają czym zająć się oczy, kiedy przyjmujemy Jezusa w Komunii św. – smakujemy Go, kadzidło rozpalane w czasie największych uroczystości działa na nasz węch, a na dotyk np. woda święcona... W modlitwę także mamy zaangażować całego siebie – wszystkie sfery naszej osobowości. Jesteśmy więc zaproszeni do tego, aby w modlitwie odwołać się już nie tylko do pracy pamięci i rozumu, lecz także do pracy wyobraźni i zmysłów: do pracy wzroku, słuchu, wewnętrznego dotyku, wewnętrznego smaku. W ten sposób zaczynamy wszystkie sfery ludzkiej osoby włączać w intymne, osobiste spotkanie z Jezusem. 

Taką modlitwę św. Ignacy Loyola nazywa kontemplacją ewangeliczną z udziałem pięciu zmysłów. Zachęca nas, by w kontemplowanej scenie ewangelicznej widzieć osoby, jedne po drugich; słuchać, co one mówią; a potem patrzeć na to, co one czynią. I zastanowić się nad tym wszystkim, aby jakiś pożytek wyciągnąć dla siebie (ĆD, 106-108).

Tak więc w kontemplacji ewangelicznej przełożone są akcenty. To już nie jest zwykła medytacja, w której dużo jest pracy rozumu. Teraz pamięć i rozum zostają trochę nieco wyciszone. Do głosu dochodzą natomiast zmysły: wzrok, słuch, wewnętrzny smak, wyobraźnia oraz intuicja. Odwołując się właśnie do wyobraźni i intuicji wchodzimy w stan pewnej kontemplatywnej pasywności. Nie chodzi tu o brak naszego zaangażowania. Chodzi o to, by pozwolić Bogu przejąć inicjatywę w naszej modlitwie i bardziej słuchać, patrzeć, niż samemu  mówić.

„Kontemplatywna pasywność” – tak ten stan nazywa jezuita o. Józef Augustyn polega na tym, by trochę odejść od samego siebie, własnych trosk i problemów, a zająć się Bogiem. Do tego pomaga Ewangelia. Zajmij się najpierw tym co jest w niej napisane - spokojnie przyjrzyj się osobom biorących udział w rozważanej Tajemnicy; wsłuchaj się na modlitwie w to, co one mówią; gap się we wszystkie gesty, które czynią. W kontemplacji o Narodzeniu Jezusa św. Ignacy podpowiada nam: „Ja zaś sam stanę się służką ubożuchnym i niegodnym, patrząc na Jezusa, Maryję i Józefa, kontemplując ich i służąc im w ich potrzebach tak, jakbym tam znalazł się obecny z całym, jakie tylko jest możliwe, uszanowaniem i ze czcią” (ĆD, 114).

Spróbuj na modlitwie obejrzeć Boże Narodzenie. Zobacz w co jest ubrana Maryja, jakie ma oczy  - przyjrzyj im się bardzo uważnie, zobacz św. Józefa – co trzyma w ręce, jak się stara dla swej Żony i Dzieciątka; popatrz na Jego bezradność, gdy nie umie znaleźć miejsca w Betlejem. Popatrz na Boże Narodzenie.

Punkty do przemyślenia: 

1. Jak wygląda Twoje zaangażowanie na modlitwie?

2. Kto ma na modlitwie więcej inicjatywy – Ty czy Bóg?

3. Spróbuj obejrzeć na modlitwie scenę Bożego Narodzenia. Co jest w niej dla Ciebie najważniejsze?

Tydzień III: Słuchać. 

„Duszo usłysz głos miłosiernego Ojca swego ... wejdź w rozmowę z Bogiem swoim, który jest miłością i miłosierdziem samym. Dz.1486.

Czytałam o takim biznesmenie, który wymyślił dla siebie bardzo tanie i przyjemne wakacje. Szedł do Santiago de Compostela w Hiszpanii starym pielgrzymim szlakiem. Mijał po drodze pielgrzymów i turystów, którzy nie mieli nic wspólnego z wiarą – szli, bo tak sobie postanowili. On także nie był człowiekiem wierzącym. I szedł. Niektóre zachowania pielgrzymów go szokowały, inne rozśmieszały, a jednak szedł – szlak jest rzeczywiście piękny... Kiedy po wielu, wielu dniach wędrówki doszedł do katedry w Santiago i wszedł po wielkich schodach do środka – usłyszał głos: „Tak długo na ciebie czekałem...” Usłyszał i uwierzył.

W naszej modlitwie ewangelicznej kontemplacji także chodzi o to, by usłyszeć Boga, choć nie potrzeba do tego długiej pielgrzymki, więc metoda jest trochę inna. Chodzi o Słowo Boże. Trzeba sobie wybrać jakiś mały fragment Ewangelii i czytać. Ojcowie Kościoła radzą, by czytać długo, tak, by zrozumieć tekst i by tekst zaczął rezonować w Twoim wnętrzu. Żeby jakieś zdanie, fraza, słowo zaczęło ci się tak podobać, by chcieć je ciągle powtarzać w sobie, albo by to słowo, zdanie, fraza zaczęło denerwować, złościć, powodować bunt – to jeszcze lepiej, ale ważne by nie było obojętne. 

Wtedy zaczyna się prawdziwa modlitwa, bo jest człowiek poruszony Słowem. Ono go jakby zaczepiło, zahaczyło się w nim. Teraz trzeba mu pozwolić dojrzeć w sobie, czyli jeszcze nie dyskutować z Nim, ale najpierw je usłyszeć. Zobaczyć kto mówi to słowo i w jakim kontekście. Ważne jest także, by się w to Słowo wsłuchać. Usłyszeć barwę głosu mówiącego. Tak jak nie zapominamy barwy głosu własnej matki, czy ojca, choć może już wiele lat nie żyją tu na ziemi, ale pamiętamy różne ich powiedzenia i też z jakim natężeniem emocjonalnym je mówili - tak dobrze jest w ten sposób potraktować Słowo – usłyszeć je w sobie.

I wtedy dopiero zaczyna się dialog z tym Słowem. Kiedy ono Cię zahaczy i usłyszysz je w sobie możesz z Nim rozmawiać. Pytać o to, czego nie rozumiesz, o okoliczności, o wolę Boga, o uczucia – dlaczego takie... Pytać o wszystko, co rodzi się w Twoim sercu, pytać z wiarą i odwagą, ale też z pokorą. Czasem odpowiedź przychodzi od razu, a czasem trzeba na nią długo czekać. Zdarza się niekiedy, że można wyjść z tego dialogu – jak Jakub – nieco poturbowanym, bo Słowo domaga się od Ciebie przemiany. Wiesz wtedy, że już nie możesz inaczej i dlatego zgadzasz się, choć Ciebie to dużo kosztuje... To jest właśnie nawrócenie.

Punkty do przemyślenia:

1. Kiedy ostatnio czytałeś Słowo Boże? Jak je czytasz?

2. Czy kiedyś Słowo Boże wezwało Cię do nawrócenia?

3. Wybierz sobie fragment z Ewangelii i spróbuj wsłuchać się w Słowo.

Tydzień IV: Dotykać i smakować... 

Wtem ujrzałam Matkę Najświętszą z Dzieciątkiem Jezus...Matka Najświętsza rzekła do mnie: Oto masz najdroższy Skarb. – I podała mi Dziecię Jezus na ręce, znikła mi Matka Boża i św. Józef i zostałam sama z Dzieciątkiem Jezus. Powiedziałam Mu: Ja wiem, żeś Ty Pan i Stwórca mój, chociaż jesteś taki maleńki. Jezus wyciągnął swoje rączęta i z uśmiechem patrzył na mnie” Dz. 608-9.

Można więc – jak przekonaliśmy się w poprzednich tygodniach oglądać Słowo Boże, można Go też słuchać. Chodzi tu o oglądanie i słuchanie z ogromnym zaangażowaniem, ale tak, by nie spłoszyć łaski, by nie robić nic na siłę, tylko przygotować miejsce i przyjmować Jezusa. Można przecież dotykać najświętszych rzeczy, ale kompletnie bez zaangażowania. Słyszałam takie opowiadanie o stróżu pewnego słynnego muzeum, do którego ludzie kupowali drogie bilety, by zachwycać się dziełami sztuki. Ale stróż tego wspaniałego muzeum już się nie zachwycał – on spał znudzony.

Może tak być przy czytaniu Słowa. Byłam już na wielu nudnych wykładach z najpiękniejszych kart Bożego Słowa. Studenci spali znudzeni. Potrzebujemy zaangażowania, które tylko może dać Duch Święty – On ożywia Słowo. Sprawia, że możemy je rozumieć, ale także uczestniczyć w wydarzeniach zapisanych w Biblii  Kiedy pozwolisz sobie całkowicie wejść w jakieś wydarzenie: słuchać i oglądać – nigdy nie zapomnisz tego jak Jezus patrzył poważnie w Twoje oczy, jak Cię zapytał, jak dotknął Twoich oczu... Wtedy nic nie jest tak ważne jak On – nic nie jest ważniejsze niż np. trwanie w Jego spojrzeniu – nie liczy się czas, ani ważne zadania, które mamy do wykonania. Liczy się tylko On. I to daje szczęście.

Siedziałam na rekolekcjach obok starego, siwego człowieka. Wyglądał bardzo szlachetnie i wzbudzał moją sympatię. Usiadłam obok, otworzyłam Biblię i zaczęłam się modlić... i wtedy  - usłyszałam jak on cicho płacze – płakał nad Biblią, bo spotkał Boga. Właśnie tak wejdź w wydarzenie opisane w Biblii – całym sobą. 

Tak np. opisał swoją medytację św. Josemaria Escriva: „W Betlejem przychodzi na świat nasz Zbawiciel, Jezus Chrystus! Nie ma dla Niego miejsca w gospodzie; rodzi się w stajni. A Matka Jego owija Go w pieluszki i kładzie w żłobie (Łk 2,7).
Zimno. Ubogo. Jestem małym sługą Józefa. Jaki dobry jest Józef! Traktuje mnie jak syna. Wybacza mi nawet, gdy biorę Dzieciątko na ręce i godzinami powtarzam Mu słowa pełne słodyczy i tkliwości...!
I całuję Go — ucałuj Go również! I tańczę Mu, śpiewam Mu i nazywam Go Królem, Miłością, moim Bogiem, moim Jedynym, moim Wszystkim...! Jak śliczne jest Dzieciątko...”

 Zszedł na ziemię i został. Możesz więc przez modlitwę dotykać Go, cieszyć się Nim, patrzeć na Niego. Możesz też spotkać Go w Eucharystii w kruchym chlebie, który każdy może przyjąć w Komunii św. z miłością i wiarą lub nie – może Go przecież przyjąć byle jak, bezmyślnie, albo całkiem odrzucić... A Kościół ciągle wzywa nas do wiary i modlitwy przez Chrystusa, z Chrystusem i w Chrystusie – przez ten cud wcielenia i narodzenia Jezusa tak łatwo nam spotkać Boga.
Początek formularza

Punkty do przemyślenia:

1.Wyobraź sobie scenę narodzenia tak, by w czasie modlitwy zaangażować swoje zmysły.

2.Wybierz sobie fragment z Ewangelii i spróbuj wsłuchać się w Słowo.

4. Postaraj się z ogromną miłością przygarnąć Jezusa w Komunii św.

. Jest to więc pewna forma uobecnienia sobie kontemplowanej sceny ewangelicznej. W tym sposobie modlitwy chodzi najpierw o naszą obecność w rozważanej Ewangelii. Modlitwa, podobnie jak miłość, nie polega w pierwszym rzędzie na robieniu czegoś. Polega na tym, by na różny sposób być tak z Bogiem jak dwie osoby, które nawzajem troszczą się bardzo o siebie, są dla siebie wzajemnie obecne - mówi P. Divarkar.

Osobowa więc z Jezusem, w której posługujemy się zmysłami, nie polega jedynie na kontakcie zewnętrznym i zmysłowym. Zmysły zewnętrzne: wzrok, słuch, dotyk, służą zmysłom wewnętrznym, duszy, sercu, intuicji. Zmysły są tylko językiem potrzebnym do wypowiedzenia tego, co jest w człowieku najgłębsze. Odwołanie się do zmysłów w kontakcie z Jezusem ma nam pomóc włączyć nas samych, całą naszą osobę, w nawiązywanie intymnej jedności z Jezusem.

